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8.12.2008    Gazeta Prawna    str. 8   Praca

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* EMERYTURY DLA NAUCZYCIELI. Zdradą nauczycieli nazwał przewodniczący Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ Solidarność Stefan Kubowicz porozumienie ZNP z klubami PO, PSL i Lewicy dotyczące emerytur przejściowych dla nauczycieli. Przewiduje ono, że świadczenia przejściowe mają być wypłacane do 2024 roku nauczycielom w wieku co najmniej 55 lat, z minimum 20-letnim stażem pracy, tzw. przy tablicy. Świadczenia mają wynieść 80 proc. emerytury pomostowej w danym roku i objąć około 100 tys. nauczycieli.

Więcej www.solidarnosc.org.pl

* KONKURS OTWARTA SZKOŁA. 15 szkół i 15 organizacji pozarządowych zostało nagrodzonych w konkursie Otwarta szkoła, zorganizowanym przez Ministerstwo Edukacji Narodowej. Celem konkursu była promocja szkoły, dążącej w swoich działaniach do kształtowania w uczniach otwartej i prospołecznej postawy oraz wspierającej aktywność obywatelską młodzieży. Podczas uroczystego wręczenia nagród minister edukacji Katarzyna Hall powiedziała, że uczeń kończący szkołę powinien być świadomym obywatelem, czyli wiedzieć, że ma wpływ na otaczającą go rzeczywistość, brać udział w wyborach, angażować się społecznie, przystępować do różnych ruchów.

Więcej www.men.gov.pl

* PROTEST ZWIĄZKOWCÓW. Do wskrzeszenia dialogu społecznego wezwał rząd przewodniczący NSZZ Solidarność Janusz Śniadek. - Jesteśmy tu dziś nie tylko w sprawie emerytur pomostowych, domagamy się wskrzeszenia dialogu społecznego zamordowanego przez ten rząd - mówił podczas piątkowej demonstracji przed Sejmem Janusz Śniadek. Przewodniczący powiedział, że związek domaga się również dialogu w kwestii systemu ochrony zdrowia. Śniadek podziękował prezydentowi za zawetowanie ustaw zdrowotnych. Po zakończeniu manifestacji Janusz Śniadek zapowiedział kolejne akcje związkowców.

* UZALEŻNIENIE JEST CHOROBĄ. Uzależnienia to choroba, którą trzeba leczyć. Nie należy karać za nie, ale za czyny popełniane pod wpływem określonych substancji - przekonywali uczestnicy debaty Uzależnienia. Grzech czy choroba? Karać czy leczyć? Debata została zorganizowana przez Fundację im. Stefana Batorego. Wzięli w niej udział: dyrektor Regionalnego Programu Przeciwdziałania Uzależnieniom w Fundacji Batorego, psycholog Ewa Woydyłło-Osiatyńska, poseł Janusz Palikot, duszpasterz trzeźwości ks. Wiesław Kondratowicz, kierownik poradni Monar w Warszawie, terapeuta Adam Nyk oraz publicysta i prawnik, prof. Wiktor Osiatyński.

Więcej www.batory.org.pl

* PRZYZNANO NAGRODĘ ZACNY UCZYNEK. Kardynał senior metropolii wrocławskiej Henryk Gulbinowicz, kardiochirurg dziecięcy z Krakowa prof. Janusz Skalski i aktor Krzysztof Kolberger zostali laureatami tegorocznej nagrody Zacny Uczynek, przyznawanej m.in. za działanie służące dobru innym.


Samorząd odda szkoły rodzicom?
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    Paweł Tomkiewicz    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Warszawa, Ełk

W Sejmie trwają prace nad zmianami w systemie oświaty. "Nie dajmy popsuć naszej szkoły" - to odpowiedź Związku Nauczycielstwa Polskiego na rządowy projekt reformy oświaty.

Sześciolatki, a nie siedmiolatki od 1 września 2012 obowiązkowo pójdą do pierwszej klasy - to najbardziej znane założenie projektu reformy oświaty. Dużo kontrowersji wzbudza natomiast pomysł ułatwień w przekazywaniu szkół stowarzyszeniom i fundacjom.


- Również w naszym regionie małe, najczęściej wiejskie szkoły, które mają problemy finansowe, gminy chcą zamykać. Jedynym ratunkiem jest przekazanie zarządzania nimi innym organom, takim jak stowarzyszenia rodziców. Jednak ta procedura, przy obecnych przepisach, jest bardzo skomplikowana i długotrwała - mówi Zbigniew Włodkowski, wiceminister edukacji. - Chcemy umożliwić przekazanie szkoły, na przykład stowarzyszeniu rodziców, na zasadzie umowy. Taka placówka nadal zachowałaby status szkoły publicznej, nieodpłatnej dla uczniów. Przez cały czas działalności mogłaby otrzymywać także odpowiednie dotacje z budżetu państwa. Byłyby przekazywane przez gminę.

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie jest z tych propozycji zadowolony. Dlatego rozpoczął kampanię "Nie dajmy popsuć naszej szkoły", która ma na celu obronę oświaty i ostrzeżenie przed pochopnym przekazywaniem szkół fundacjom i stowarzyszeniom. Nowością w systemie oświaty jest także zapis, że od 1 września 2010 r. wszystkie pięciolatki będą musiały chodzić do przedszkola.


- Żeby nie dyskryminować dzieci, proponujemy także, aby do przedszkola były przyjmowane nie tylko te maluchy, które już skończyły 3 lata, czyli urodzone przed 1 września, ale również te, które skończą 3 lata po 1 września danego roku - dodaje wiceminister edukacji Zbigniew Włodkowski.

Opinia

Alicja Hawrus, prezes ełckiego oddziału ZNP
Jesteśmy przeciwni przekazywaniu szkół stowarzyszeniom i fundacjom. Na początku działalności takie placówki dużo obiecują, jednak ich poziom nie jest zbyt wysoki. Nie dają one uczniom takiego przygotowania jak szkoły zarządzane przez samorządy, a nauczyciele w takich placówkach zatrudniani są jako zwykli pracownicy, z pominięciem Karty Nauczyciela.


Mikrofon ANGORY
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    WOJCIECH NOMEJKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Komorowski the Best!

Bronisław Komorowski, marszałek Sejmu, odniósł sukces (obronił stanowisko) i wystąpił podczas trzech konferencji prasowych. Jego indywidualny sukces nie przełożył się na sukces Platformy Obywatelskiej, która w rankingu MIKROFONU ANGORY i portalu www.polityczni.pl zajęła drugie miejsce. Zorganizowała w minionym tygodniu 7 konferencji prasowych, w tym 3 z udziałem marszałka Komorowskiego. A kto wygrał? Oczywiście Klub Parlamentarny Prawo i Sprawiedliwość, którego posłowie przygotowali 8 konferencji prasowych. Oprócz tych 15 konferencji przygotowano jeszcze pięć spotkań z mediami, z tym że uczynili to posłowie z 5 ugrupowań.

Nowa jakość – Naprzód Polsko

To nie hasło wyborcze, a nowa partia utworzona przez byłych polityków Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz Ligi Polskich Rodzin. Tak, tak. Proszę nie przecierać oczu – była nie tak dawno taka partia. Podobno jeszcze jest, ale jej aktywność jest równa aktywności prehistorycznych dinozaurów. Wiceprezes nowego ugrupowania, słynny tropiciel prywatyzacji Banku Śląskiego nazywany w sejmowych kuluarach Rumcajsem, Bogdan Pęk, jest pewny siebie: My wejdziemy do Parlamentu Europejskiego, bo będziemy alternatywą dla tak zwanej łże-prawicy. My będziemy prawdziwą prawicą, polską prawicą o charakterze ludowo-narodowym z odcieniem chrześcijańskim. Taką, jaka powinna być, uczciwą, która mówi dwa razy dwa jest cztery a nie pięć. I która mówi: Naprzód, Polsko, bo Polsce potrzeba rozwoju, a nie kłótni, ciągłych kłótni o przysłowiową czapkę gruszek i ośmieszania Polski na arenie międzynarodowej. To, co się dzieje, jest nie do przyjęcia. No cóż – grunt to dobre samopoczucie i wiara we własne siły. A przecież wiara czyni cuda. Pierwsza weryfikacja tych słów już za niewiele ponad pół roku.

PSL w Prezydium Sejmu

Gdyby nie sprawa wicemarszałka Sejmu Stefana Niesiołowskiego oraz taka instytucja jak Prezydium Sejmu, wyborcy zapomnieliby być może o tym, że w polskim parlamencie istnieje taka partia jak Polskie Stronnictwo Ludowe. Podczas konferencji prasowej części Prezydium Sejmu, 6 posłów było obecnych, a zobaczyliśmy szefa klubu ludowców posła Stanisława Żelichowskiego. Niestety, nie usłyszeliśmy tego, co miałby do powiedzenia, gdyż było to bardzo krótkie spotkanie. Marszałek Komorowski odczytał „stanowisko członków Prezydium Sejmu potępiające atak polityczny wymierzony w bohatera opozycji demokratycznej – wicemarszałka Sejmu RP Stefana Niesiołowskiego”. Ale z całą odpowiedzialnością możemy zapewnić – PSL jest w Sejmie, choć nie udziela się medialnie.

ZNP w Sejmie

Dobra szkoła musi dużo kosztować, jak wszystko, co jest najwyższej jakości, i dlatego samorządy nie powinny żałować na nią pieniędzy. Tymczasem na szkołach próbuje się dziś oszczędzać – gminy pozbywają się dobrych placówek, zastępując je inną, tańszą wersją. Coraz więcej samorządów decyduje się na likwidację szkoły, by przekazać ją do prowadzenia lokalnej fundacji czy stowarzyszeniu. Tak się dzieje np. w Jarocinie, Zbuczynie, Łuczszanowie, Morągu. To dla gmin bardzo wygodne rozwiązanie – bo oszczędzają na nim finansowo. Dla uczniów, rodziców i pracowników już nie jest ono tak intratne. I to chcemy wszystkim uświadomić. Ale to nie jedyne zagrożenie. Kolejne niesie ze sobą propozycja zmian w ustawie o systemie oświaty, przygotowana przez Ministerstwo Edukacji. Polega ona na uproszczeniu procedur przekazywania fundacjom, stowarzyszeniom, osobom prywatnym i firmom – publicznych szkół prowadzonych dotychczas przez samorządy. Obawiamy się, że liberalizacja prawa oświatowego sprawi, że coraz więcej gmin – z powodu chęci zaoszczędzenia wydatków na prowadzenie szkół – będzie korzystało z tej możliwości i przekazywało prowadzoną dotąd przez siebie placówkę innym podmiotom – przekonywał prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.

Nadzieja w PSL

Liczymy na to, że ten wniosek będzie poparty również przez klub Polskiego Stronnictwa Ludowego. Skąd ta nadzieja? Otóż nasza nadzieja oparta jest na tym, że ten projekt, szkodliwy projekt dla polskiej edukacji, dotknie w bardzo dużym wymiarze właśnie szkoły z obszarów wiejskich, zwłaszcza na terenie Polski wschodniej – powiedział poseł Klubu Parlamentarnego Prawo i Sprawiedliwość Sławomir Kłosowski. Chodzi o to, że kurator nie będzie mógł zawetować decyzji samorządu o likwidacji placówki szkolnej. Nadzieja jest matką... Choć z drugiej strony, polska polityka jest tak nieprzewidywalna, że kto wie? Może nadzieja posłów PiS nie jest pozbawiona podstaw? Czas pokaże.


6.12.2008

Polska w Europie ma najmniej przedszkolaków
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    Sylwia Czubkowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Przez brak przedszkoli reforma edukacji może przepaść

Ledwie co trzecie dziecko w Polsce chodzi do przedszkola. Według opublikowanego wczoraj raportu Eurostatu pod tym względem zajmujemy ostatnie miejsce w Unii Europejskiej. Eksperci biją na alarm: bez powszechnej nauki w przedszkolach reforma wprowadzająca do szkół 6-latki nie ma szans powodzenia.

Małgorzata Serafin z Warszawy porzuciła marzenia o powrocie do pracy, po tym jak dla swego 4-letniego synka Karola nie znalazła miejsca w przedszkolu. - We wszystkich, do których składałam podania, nie było dla niego miejsca. Tłumaczenie zawsze było takie samo: w przedszkolach brakuje miejsc dla dzieci, których rodzice pracują, a ja jako bezrobotna matka mogę sama zająć się synem - mówi nam kobieta. - Tak oto wpadłam w pułapkę bez wyjścia. Nie pracuję, więc dziecku nie przysługuje przedszkole. Nie mam z kim zostawić syna, więc nie mogę wrócić do pracy - dodaje.

W podobnej sytuacji są w Polsce tysiące rodziców, którzy co roku rozpaczliwie próbują znaleźć wolne miejsce w przedszkolu dla swojego dziecka W tym roku zabrakło ich dla 2,5 tys. maluchów w Warszawie, 1,6 tys. w Łodzi oraz blisko 2 tys. w Poznaniu. - A i tak w dużych miastach nie jest najgorzej. Prawdziwy dramat jest na wsi. Tam bardzo często o przedszkolu w ogóle można zapomnieć - mówi minister polityki społecznej w rządzie PiS Joanna Kluzik-Rostkowska.

Na alarm bije najnowszy raport unijnego urzędu statystycznego Eurostat. Z jego danych wynika, że Polska dramatycznie odstaje od innych państw Europy pod względem wychowania przedszkolnego. Do przedszkoli uczęszcza u nas ledwie 28 proc. dzieci. Dla porównania w najlepszej pod tym względem Belgii chodzi do nich 98 proc. maluchów, w Czechach - 67 proc, na Węgrzech - 79 proc, a na Słowacji - 73 proc.

Dramatycznie niski wynik Polski to efekt zmian z 1990 r., kiedy prowadzenie przedszkoli stało się zadaniem własnym gmin, a samorządy w ramach oszczędności masowo je likwidowały. Najmocniej dotknęło to wsie i małe miasteczka, gdzie liczba placówek spadła o ponad 50 proc. z 5,2 tys. przedszkoli w roku 1990 do trochę ponad 2,5 tys. w 2006 r. W miastach zamknięto wtedy blisko 30 proc. placówek. I tak z dawnych 7 tys. przedszkoli pozostało ich tylko 5 tys. - Sytuacja, szczególnie w obliczu reformy, którą wdraża MEN, jest naprawdę dramatyczna. Jeżeli do pierwszych klas mają pójść 6-latki, to konieczne jest ich przygotowanie do tego. Takim przygotowaniem powinna być nauka przedszkolna - mówi nam prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz. - A dziś w ponad 500 gminach nie ma ani jednego przedszkola - dodaje. Zdaniem psychologa dziecięcego Marii Lehman taka sytuacja może odbić się negatywnie na rozwoju dzieci. - Bo przedszkole naprawdę dogłębnie pomaga w ich rozwoju, zarówno intelektualnym, jak i fizycznym. Poza tym dzięki temu, że dziecko trafia do innej grupy społecznej, może nauczyć się chociażby obowiązkowości i współpracy z rówieśnikami - zauważa Lehman. - Niestety polskie dzieci tych możliwości wciąż są pozbawione - dodaje Joanna Kluzik-Rostkowska.

Foto podpis| W Polsce zaledwie 28 proc. dzieci między 3. a 6. rokiem życia chodzi do przedszkoli. W Unii ta średnia wynosi 84 proc.


Cysorz to ma  klawe życie...
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Alternatywny Przegląd Tygodnia

Poniedziałek

Na checkpoincie w Medyce doszło do starć z użyciem broni palnej. Tym razem polski i gruziński BOR spisały się na piątkę. Żadnego z prezydentów tych krajów nie dopuszczono w rejon starć.

Wtorek

Lewica zwołała specjalną konferencję, by dać Polsce kilka praktycznych rad, jak należy mądrze rządzić w przypadku kohabitacji, czyli jak podaje słownik PWN w sytuacji „współrządzenia organów władzy reprezentujących odmienne opcje polityczne”. W tym pouczającym spotkaniu udział wzięli b. premier Józef Oleksy, b. premier Leszek Miller i b. prezydent Aleksander Kwaśniewski, czyli… przedstawiciele jednej opcji. Równie ciekawy przykład kohabitacji po polsku dali b. premierzy i prezydenci innych opcji.

Nie skorzystali z zaproszenia lewicy.

Środa

Spotkanie prezydenta Polski z cesarzem Japonii nie doszło do skutku. Podobno w tym dniu w Kancelarii Premiera ulubioną mruczanką były tekst: „cysorz to ma klawe życie”…Może odwołać spotkanie z prezydentem i nikt nie ma do niego pretensji.

Czwartek

Rząd i ZNP zawierają porozumienie o ograniczeniu emerytur pomostowych. Szef związku stwierdza z przykrością: „Niestety, przechodzący na wcześniejszą emeryturę nie będą mogli kontynuować pracy w zawodzie, z którego odchodzą”. No właśnie.

Nie można zjeść ciastka i mieć ciastko, no ale logika nie jest przedmiotem obowiązującym na maturze.

Z kolei Ministerstwo Edukacji proponuje, by w celu zmniejszenia wagi uczniowskich tornistrów wydawać podręczniki w miękkich oprawach i na najcieńszym papierze.

Pamiętam taki papier, tzw. przebitkę z podziemnych wydawnictw w czasach PRL, choć nazwa na takie druki: „bibuła” została spopularyzowana dużo wcześniej przez Józefa Piłsudskiego.

Dzieciaki będą więc miały dwa w jednym. Zdrowsze kręgosłupy i doświadczenie w przenoszeniu bibuły. Nie daj Boże może się przydać. Program sfinansuje Narodowy Fundusz Zdrowia i Instytut Pamięci Narodowej.

Piątek

Wprawdzie na świecie kryzys gospodarczy, ale oglądając transmisję z Wiejskiej najważniejsze pytania dla Polski brzmią tak. Ile trzeba siedzieć, by mieć kwalifikacje do zasiadania w fotelu marszałka Sejmu? Na którym przesłuchaniu wolno sypnąć, by być posłem?

I z jaką prędkością oraz zawartością alkoholu we krwi można jeździć elektrycznym wózkiem na Cyprze?

No to miłego weekendu.


Nie próg punktowy, lecz ciche porozumienie?

6.12.2008    Express Bydgoski    str. 9   Żnin

    haw    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Według ministerstwa edukacji, o przyjęciu kandydata do szkół ponadgimnazjalnych decyduje statut szkoły

Zdaniem nauczycielskich związkowców, próg 100 punktów dla kandydatów do liceów ogólnokształcących może ustalić tylko... szkoła.

W uzasadnieniach projektów likwidacji 3 liceów ogólnokształcących - o czym pisaliśmy - znajduje się przypomnienie progu 100 punktów, które, zdaniem ratuszowego wydziału edukacji, winien zdobyć gimnazjalista, by rozpocząć naukę w liceum. Miasto, przypomnijmy, powołując się na opinię kuratora i ograniczając nabór (a w konsekwencji wygaszając wspomniane licea), chce podwyższyć poziom nauczania. - Te 100 punktów, to ma być umowa dyrektorów podpisana przy rekrutacji - powiadomiła nas Czytelniczka. - Sto jest u nas, a w Łodzi wystarczy 70!


- Pani kurator nie wydawała żadnego zarządzenia - twierdzi Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Taki limit może określić jedynie dyrektor szkoły, w porozumieniu z radą pedagogiczną. O naborze powinien decydować rynek. Zdanie „Solidarności” podziela ZNP. - Miałem wątpliwości. Uznałem, że wysokość progu może ustalić tylko szkoła. Poprosiłem więc o ekspertyzę naszych radców prawnych. Otrzymam ją za kilka dni - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP.


Wątpliwości nie ma Sławomir Wittkowicz, lider WZZ „Solidarność-Oświata”, który powołuje się na rozporządzenie MEN z lutego 2004 r. - O przyjęciu kandydata do klasy pierwszej szkół ponadgimnazjalnych decydują kryteria zawarte w statucie szkoły - cytuje paragraf ósmy Sławomir Wittkowicz. - Po to, by go zmienić, wprowadzając punktowe progi, potrzebna będzie zgoda rady szkoły lub rady pedagogicznej. Teoretycznie rada może uznać, że do szkoły dostaną się ci, którzy na egzaminie gimnazjalnym uzyskają jeden punkt. Kurator podziela zdanie związkowych liderów. - Dyrektorzy placówek w porozumieniu z radami pedagogicznymi mają prawo określić, jakich uczniów chcą przyjąć - uważa Iwona Waszkiewicz, kurator oświaty.


Marian Sajna, dyrektor Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Bydgoszczy, uważa, że miasto, w ramach kształtowania polityki oświatowej, może wyznaczać progi. - Prezydent, realizując wizję rozwoju miasta, ma prawo wydać rozporządzenie w tej sprawie - oświadcza dyrektor Marian Sajna. - Ten próg został ustalony w porozumieniu z dyrektorami.


DZIEWCZYNA Z ZAWARCIA

6.12.2008    Gazeta Lubuska    str. 9   Głos Gorzowa

    ZBIGNIEW BOREK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Tak uwielbia mówić o sobie Grażyna Wojciechowska, wiceszefowa Rady Miasta Gorzowa. Pod maską luzackiej, rubasznej, swojskiej dziewczyny skrywa się jednak walec, który zechce rozjechać każdego, kto stanie mu drodze.


Przekonał się o tym Stanisław Łazowski i kilku innych radnych. Kiedy odmówili poparcia Wojciechowskiej na stanowisko wiceszefowej rady, wyzwała ich od szmaciarzy, śmierdzących emerytów, sprzedajnych dziwek, psów i ch... (po ujawnieniu przez nas tego przeprosiła). Przekonała się o tym Ewa Hornik, szefowa Miejskiego Centrum Kultury. Radna żądała jej odwołania za to, że Hornik wypożyczyła nagłośnienie na Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy sztabowi, który „konkurował” ze sztabem Wojciechowskiej. Walec radnej usiłował też spłaszczyć Wojciecha Wyszogrodzkiego. Gdy uznała, że jako szef biura obchodów 750-lecia Gorzowa nie wspiera jej tygodnika zleceniami, zasypała urząd miasta wnioskami o kontrolę biura Wyszogrodzkiego.


- Ja jestem dziewczyna z Zawarcia! - wystrzeliła kiedyś pani radna i rzuciła się całować z dubeltówki wiceministra, który gościł w Gorzowie. „Dziewczyną z Zawarcia” pani radna jest w wywiadach, w cztery oczy, z mównicy i na masówkach. 60-letnia Wojciechowska już od dawna nie mieszka jednak na Zawarciu. Kim jest naprawdę? Związkowcem. Trzęsie silnym w Gorzowie Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Radną. Do Rady Miasta zawsze wchodzi w cuglach. Jest bezpartyjna, ale nie ukrywa lewicowych sympatii. To do niej walą na dyżury tłumy gorzowian, bo wierzą, że tylko ona załatwi ich sprawę. - Jest skuteczna - mówi mi z przekonaniem jeden z radnych. Inny przeciwnie: - Więcej w tym szumu, hałasu i autoreklamy niż skuteczności.

Ten szum i hałas to nie tylko przenośnia. Wojciechowska jest głośna, wszędzie gdzie jest. I również dzięki temu potrafi pomóc wielu zwykłym ludziom. Ma z nimi bardzo dobry kontakt i ich nie lekceważy.


Jest wiceprzewodniczącą Rady Miasta, co radnym niezależnym w miastach tej wielkości nie zdarza się często. Wielu ceni ją za odwagę postawienia się, choćby prezydentowi Tadeuszowi Jędrzejczakowi, któremu kiedyś wygarnęła, że „jest złem tego miasta”.


Jako wiceprzewodnicząca Grażyna Wojciechowska świetnie uświetnia akademie ku czci i tnie wstęgi, ale też bywa na bardzo kameralnych uroczystościach. Chętnie udziela wywiadów, a jak ktoś jej nie zaprasza, sama się upomni. W sprawie braku zaproszeń dla radnych niezależnych z Teletopu, skądinąd prywatnej telewizji, wystąpiła z… interpelacją do prezydenta. No, a jak ktoś podpadnie, to oberwie albo jej słowotokiem, albo na łamach „Ziemi Gorzowskiej”, której od trzech lat jest współwłaścicielem. Ma kłopot z rozdzieleniem funkcji wiceszefowej Rady Miasta i wydawcy: nie zawahała się wywrzeć presji na Miejski Zakład Komunikacji, żeby za darmo reklamował „Ziemię” (dyrektor się postawił). Bez pardonu przeforsowała miejskie stypendium dla swojego dziennikarza.


Trudno wymienić duże projekty polityczne czy inwestycyjne, których pomysłodawcą była Wojciechowska. Sam jednak widziałem, jak na oficjalnej imprezie z handlowcami Grażyna Wojciechowska dorwała się do mikrofonu i wydusiła z nich albo pieniądze, albo obietnice pomocy materialnej dla biednych dzieci. Na tym spotkaniu też była dziewczyną z Zawarcia.

Foto podpis| Z mównicy potrafi powiedzieć to, o czym inni radni boją się nawet pomyśleć.


KTO JEST KIM

6.12.2008    Gazeta Pomorska    str. 11   Inowrocław

    EDMUND KOZŁOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EWA GARBALIŃSKA, dyrektor szkoły w Pławinie (gm. Inowrocław), nauczyciel dyplomowany, długoletni prezes Oddziału ZNP w Inowrocławiu, urodziła się w tym mieście, mieszka w Turlejewie.


Maturę uzyskała w 1977 r. w I Liceum Ogólnokształcącym im. J. Kasprowicza w Inowrocławiu. Studiowała na Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy na kierunku ogólnorolnym, gdzie w 1982 r. zdobyła tytuł magistra inżyniera. W tym samym roku podjęła pierwszą pracę w Szkole Podstawowej w Pławinie jako nauczycielka matematyki i tam pracuje do dziś.


W latach 1983-1984 ukończyła studium przedmiotowe matematyki przy Instytucie Kształcenia Nauczycieli w Warszawie. Uzyskała również kwalifikacje w zakresie zarządzania oświatą i nadzoru pedagogicznego. Od początku aktywnie pracowała w Związku Nauczycielstwa Polskiego.


W 1984 r. z woli członków związku E. Garbalińska została prezesem Oddziału ZNP w Inowrocławiu. Funkcję tę pełniła przez dwie kadencje, do sierpnia 2002 r. W tym samym roku powróciła do SP w Pławinie, gdzie została dyrektorem. W latach 1998-2000 była członkiem Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy. W 2003 r. uzyskała tytuł nauczyciela dyplomowanego, zdobyła także kwalifikacje w zakresie oligofrenopedagogiki. Osobistym sukcesem pani dyrektor jest 15-osobowy zespół folklorystyczny "Mali Kujawiacy", kultywujący obrzędowość, śpiew i tradycje kujawskie. W 1998 r. otrzymała Złotą Odznakę ZNP, a w 2008 r. nagrodę wójta.


E. Garbalińska jest osobą niezwykle zajętą. Jeśli znajdzie trochę czasu na wypoczynek czyta, rozwiązuje krzyżówki lub ogląda programy informacyjne i publicystyczne w telewizji. Lubi czytać przepisy kulinarne i przyrządzać potrawy regionalne. Jej popisowym ciastem jest makowiec zawijany. W czasie wakacji podróżuje po Polsce siedmioletnim oplem corsą.


E. Garbalińska jest wdową (mąż Wiesław zmarł w 1998 r.). Jej syn Bartosz pracuje w Anglii.


Oświatowa „Solidarność”: ZNP zdradził nauczycieli

6.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Lublin

    MS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W czwartek Związek Nauczycielstwa Polskiego zawarł z rządem porozumienie w sprawie wcześniejszych świadczeń emerytalnych dla osób, które skończyły 55 lat. Miałyby się one należeć nauczycielom co najmniej z 20-letnim stażem „przy tablicy”. Dostaliby 80 proc. emerytury pomostowej, której wypłacanie wiązałoby się z zakazem pracy w szkole. Sekcja Krajowa Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność”, która w piątek obradowała w Lublinie, odniosła się do tej kwestii. - ZNP przyjmując to porozumienie zdradził wszystkich nauczycieli - mówił wczoraj w Lublinie Stefan Kubowicz, przewodniczący Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność”.


„Solidarność” podkreślała, że ZNP działał bez porozumienia z innymi związkami i wbrew wcześniejszym ustaleniom, a „S” dowiedziała się o porozumieniu z mediów.


„Proponowane rozwiązania, a zwłaszcza wysokość tego świadczenia (80 proc. emerytury pomostowej) i zakaz pracy w zawodzie, odbieramy jako uwłaczające dla nauczycieli, a w perspektywie planowanego wejścia w strefę euro jako skazanie na głodową egzystencję” - napisali związkowcy oświatowej „Solidarności” w stanowisku przyjętym w trakcie piątkowego posiedzenia.


- Na naszym porozumieniu skorzysta około 200 tys. nauczycieli. Bez tego po planowanej przez rząd likwidacji przywilejów emerytalnych nie mieliby żadnych szans na wcześniejszą emeryturę - komentował wczoraj w rozmowie z „Gazetą” Sławomir Broniarz, prezes ZNP.


ZNP ma nadzieję, że projekt zostanie uchwalony do końca roku. Przewodniczący Stefan Kubowicz zapowiedział w piątek, że liczy na to, iż prezydent zawetuje ustawę.


Szef ZNP w Kołobrzegu o emeryturach

6.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Szczecin

    MIŁ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Propozycje w sprawie wcześniejszych emerytur nauczycielskich szef ZNP Sławomir Broniarz ocenił jako możliwe do zaakceptowania, chociaż dalekie od ideału.


Szef Związku Nauczycielstwa Polskiego zjawił się w Kołobrzegu na trzydniowym szkoleniu, które zorganizował zachodniopomorski oddział związku. Mówił o porozumieniu w sprawie projektu ustawy, zawartym w czwartek między ZNP a sejmowymi klubami PO, PSL i Lewicy.


W jego myśl prawo do wcześniejszych emerytur od przyszłego roku będą mieć nauczyciele urodzeni do końca 1969 r., którzy ukończą co najmniej 55 lat. Muszą mieć przepracowane 30 lat, w tym 20 „przy tablicy”. Świadczenia w wysokości 80 proc. emerytury pomostowej wypłacane będą do 2024 r.


- ZNP ocenia ten projekt jako możliwy do przyjęcia - mówi prezes zachodniopomorskiego ZNP Adam Zygmunt. - Nie jest to oczywiście spełnienie naszych oczekiwań, ale wynik kompromisu.


Związki wzgardziły ustępstwami PO i PSL

6.12.2008    Parkiet    str. 11   gospodarka - kraj

    OLA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Emerytury pomostowe * Będzie weto?

Do 15 grudnia prezydent ma czas na podpisanie ustawy o emeryturach pomostowych. Choć koalicja robi kolejne poważne ustępstwa wobec związków, nic nie wskazuje na to, by Lech Kaczyński poparł projekt.


Nauczyciele z 20-letnim stażem „przy tablicy” mogliby wcześniej skończyć pracę zawodową i dostawać 80 proc. emerytury pomostowej. Rozwiązanie to obowiązywałoby do 2024 roku. W zamian jednak nauczyciele nie mogliby podejmować pracy w zawodzie.


Część związkowców przyznaje, że to krok w dobrym kierunku - ale dopiero jeden z wielu, jakie rząd musi zrobić chcąc utrzymać spokój społeczny. - Największe centrale związkowe OPZZ, FZZ i Solidarność nadal będą apelować do prezydenta o weto - powiedział w piątek w czasie pikiety w stolicy Jacek Rybicki, wiceszef NSZZ. - Odrębna regulacja dla nauczycieli dzieli ludzi na lepszych, którym coś skapnie z pańskiego stołu i gorszych, którzy zostaną na lodzie - dodał.


Ostrzej koalicyjne propozycje oceniają nauczyciele z Solidarności. - Porozumienia ZNP i klubu parlamentarnego Lewicy z koalicją rządową w sprawie emerytur przejściowych to zdrada interesów nauczycieli i innych grup zawodowych pracujących w szczególnych warunkach - twierdzi S. Kubowicz, szef Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ. A zakaz pracy w zawodzie, w przypadku skorzystania ze świadczenia uważa za uwłaczający. - W perspektywie planowanego wejścia do strefy euro jako skazanie na głodową egzystencję - twierdzi S. Kubowicz.


Do protestów szykują się kolejne grupy. 9 grudnia kolejarze zablokują Dworzec Centralny w Warszawie.

Foto podpis| Jacek Rybicki, wiceszef Solidarności, mówi, że związki nadal proszą prezydenta o weto.


Nauczyciele zostali zdradzeni

6.12.2008    Polska Kurier Lubelski    str. 5   Lublin

    Maria Krzos    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Oświatowa „S” o porozumieniu ZNP z rządem

W Lublinie związkowcy rozmawiali o emeryturach dla nauczycieli

To zdrada i podłość. Tak oświatowa „Solidarność” nazwała porozumienie, które Związek Nauczycielstwa Polskiego zawarł z rządem oraz parlamentarną lewicą.


Wczoraj w Lublinie odbyły się obrady przedstawicieli Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność” z całego kraju. Tematem dominującym były najnowsze ustalenia dotyczące emerytur przejściowych dla nauczycieli.


- Zdrada. To słowo wystarczyłoby właściwie za cały komentarz na temat tego, co się stało - mówił podczas konferencji prasowej Stefan Kubowicz, przewodniczący sekcji. - To, co dano nauczycielom to głodowa propozycja.


Porozumienie, które tak wzburzyło związkowców z „Solidarności”, zawarte zostało w czwartek. Dotyczy świadczeń kompensacyjnych dla nauczycieli.


Przed jego podpisaniem wszystkie związki zawodowe działające w oświacie domagały się, aby rząd umieścił nauczycieli na liście zawodów uprawnionych do emerytur pomostowych. Kiedy przez Sejm przeszła ustawa, według której tylko nieliczne grupy pedagogów nabywają prawa do takich świadczeń, ZNP zaczęło szukać innego wyjścia.


- Z końcem tego roku nauczyciele tracą prawo do przechodzenia na wcześniejsze emerytury, dawała im je Karta nauczyciela - mówi Celina Stasiak, prezes lubelskiego okręgu ZNP. - Przypominam, że postanowienie takie zapadło, kiedy rządziło AWS. Jednocześnie nowa ustawa o emeryturach pomostowych pomija większość nauczycieli. Dlatego kiedy przeszła przez Sejm postanowiliśmy znaleźć sposób, aby dać coś nauczycielom w zamian.


Dzięki porozumieniu z nauczycielami i Lewicą rząd PO-PSL będzie w stanie odrzucić weto prezydenta Kaczyńskiego do ustawy o emeryturach pomostowych.

Dlatego zdaniem oświatowej „Solidarności”, postępowanie ZNP jest również zdradą w stosunku do innych grup zawodowych, które tak jak nauczyciele tracą przywileje emerytalne. - ZNP odbiera prezydentowi argumenty przemawiające za zawetowaniem ustawy o pomostówkach - tłumaczy Stefan Kubowicz.


- Zdradzili ci, którzy w czasie rządów AWS i późniejszych zaniechali działań w obronie praw pracowniczych - ripostuje Celina Stasiak.


„Solidarnościowcy” nie zostawiają na ZNP suchej nitki. - Według porozumienia nauczyciele będą otrzymywać 80 proc. emerytury pomostowej - mówi Lesław Ordon z „S” Regionu Śląsko-Dąbrowskiego. - Daje to ok. 450 zł netto miesięcznie. Dodatkowo nie będziemy mogli dorabiać w zawodzie. W efekcie nauczyciele dostają prawo, z którego nie skorzystają.


- Nasze działanie było efektem realnej oceny sytuacji i możliwości, jakie mieliśmy - mówi Stasiak.


5.12.2008

Wygrali walkę o emerytury

5.12.2008    Polska Gazeta Wrocławska    str. 16   Dolny Śląsk

    Joanna Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Platforma Obywatelska, Lewica i PSL porozumiały się w sprawie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. - Nie są to jednak pomostówki, ale świadczenia kompensacyjne dla bardzo wąskiej grupy pedagogów - mówi Michał Boni, szef doradców DonaldaTuska. Wczoraj posłowie ustalili, że pracownicy oświaty będą mogli korzystać z uprawnień do 2024 roku. Dostaną je nauczyciele urodzeni w latach 1959-1968 w wieku co najmniej 55 lat z co najmniej 20-letnim stażem przy tablicy.


Pieniądze, które będą otrzymywać, nie mogą być wyższe niż 80 proc. tego, co dostawaliby, gdyby byli na normalnej emeryturze. W tym czasie nie będą też mogli pracować jako pedagodzy. - Ten kompromis jest najlepszy z możliwych - ocenia Boni. Zapowiada jednak, że więcej kompromisów społecznych z innymi grupami zawodowymi nie będzie. To oznacza, że walczący o pomostówki np. kolejarze nie mają co liczyć na ustępstwa.


Z tych świadczeń przedemerytalnych skorzysta 100 tys. nauczycieli. Państwo zapłaci za to do 5 mld zł. Projekt ma trafić do Sejmu już dziś i zostanie uchwalony do końca roku.


Poselskie porozumienie to druga propozycja dla nauczycieli. Poprzednia, przygotowana przez minister pracy Jolantę Fedak, zakładała, że z wcześniejszych emerytur nauczyciele będą mogli korzystać aż do 2032 r. Propozycja posłów PSL miałaby kosztować 15 mld zł. Na to nie zgodzili się posłowie Platformy. Wówczas ZNP zapowiadał, że w obronie pomysłu ministra pracy będzie organizować protesty. Dziś już o tym nie myśli. - Projekt minister Fedak był bardzo dobry, ale to były tylko niemożliwe do spełnienia obietnice. Poszliśmy na ustępstwa, ale teraz mamy pewność, że projekt nie przepadnie w sejmowym głosowaniu - skomentował szef ZNP Sławomir Broniarz.

Opinia internauty:

Niech spojrzą na pracowników prywatnych firm, jak im takźle w szkołach. (Ania)

www.polskatimes.pl

Foto podpis| Przywileje nauczycieli będą kosztować nawet 5 mld zł


